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Adicb B edakcyi i A dm ium traeyi 
K ru k ó w , u i .  B ra c k a  15.

  Teleioii Nr. 8 9 6 . ----------

W szelk ie  lis ty  i p rzesy łk i p ie­
niężne należy adresować do Re­
dakcyi i A dm in istracy i, B racka 15.

Redakoya rękopisów nie zwraca, 
korespondeneyi bezim iennych n ie 
uw zględnia, listów  nieopłaconych 

n ie  przyjm uje.

NAPRZÓD
Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej.

N um er p o jedynczy  8 h a le rz y .  
N um er poniedziałkowy 4 halerze .

Wychodzi codziennie o g. 8 rano  
a w poniedziałki i  dn i pośw iate- 

czne o godz. 10 rano.

Do nabycia: W adm in istracy i, u l. 
B racka 1. 15, oraz w? w szystkich 

biurach dzienników.

L isty  reklam acyjne n ieopieczęto- 
w ane n ie  podlegają opłacie,

A dres na telegram y: N ap rzód - 
K rak ó w .

P r e n u m e r a ta  wynosi: W K r a k o w i e  (bez odsyłki): m iesięczn ie  1 korona 60 hal., 
k w arta ln ie  4 kor. 50 h ., rocznie 18 kor. — Z a  d o s t a w ę  d o  d o m u  dopłaca się 
m iesięcznie 20 h a l. — W A u s t r y i :  m iesięczn ie  2 kor., k w arta ln ie  6 kor., rocznie 
24 ko r., — W N i e m c z e c h :  k w arta ln ie  i  m arek . — W innych krajach  kw arta ln ie  
10 franków . — Za każda zm ianę ad resu  dopłaca s ię  40 h al. — D la robotników  w K ra­

kow ie i Podgórzu t y g o d n i o w a  p ren u m era ta  40 h al.

O g ło sz e n ia  (inseraty) p rzy jm uje A dm in istracya  za op ła tę  od m iejsca w iersza j e  Ino- 
szpaltowego drobnym  drukiem  (petitem ) za p ie rw s z y  ras po 20 h alerze , n astępny  po 
10 h a le rzy . — „ N a d e s ła n e 44 od m iejsca w iersza d ru k ie m  petitow ym  po 40 h alerzy  za 
każdy raz< — Z a łą c z n ik i (p ro spek ty  i. t .  d.) p rzy jm u je  się  za cenę 2 kor. za 100 
egzem plarzy d la  zam iejscowych, a 1 kor. za 100 egzem plarzy d la  m iejscow ych p re n u ­

m eratorów . — Należytofió należy  n a p r z ó d n 'nadesłać.

Mowa posła Daszyńskiego 
o nadużyciach wyborczych w Ga­
licyi wyjdzie w połowie tygodnia 
w osobnej broszurze wedle steno- 
gramu parlamentarnego.

Celem uregulowania na­
kładu upraszamy wszystkie orga­
nizacye o bezzwłoczne zamówienia.

Z  d n i a .
Kraków, 17 listopada.

Jak powstają w Galicyi defrau- 
dacye?

Tow arzystw o kredytow e ziemskie 
uczuło się wreszcie zmuszone, pod n a ­
ciskiem opinii publicznej, wyjaśnić 
bliżej itajuowszą aferę radcy  dw oru i 
kom isarza rządowego, h r. W łodzim ie­
rza  Łosia, W  „Gazecie lwowskiej “ i 
w „Gazecie narodowej* ogłasza d y ­
rekcya gal. Tow. kred. ziem skiego ko­
m unikat tej t r e ś c i :

„Funkeya komisarza rządowego w To­
warzystwie kredy to wem ziemskiem jest zu­
pełnie b e z p ł a t n ą ,  gdy z fnnkcyami te ­
goż samego rodzaju we w s z y s t k i c h  
i n n y c h  b a n k a c h  i i n s t y t u e y a c h  
f i n a n s o w y c h  ł ą c z y  s i ę  p e w n a ,

c h o ć  n i e z n a c z n a ,  r e m u n e r a c y a  
r o c z n a ,  n, p.:
Bank hipoteczny komisarz rząd. 1.200 K 

„ „ zastępca a 600 „
,  krajowy komisarz . . . 1.000 „
Kilkakrotnie jnż podnoszono na poufnych 

zebraniach To warz. kredytowego ziemskie­
go, że ten stan rzeczy jest pewną niespra­
wiedliwością wobec osoby pełniącej fnnkcye 
komisarza rządowego w Towarz. kredyto- 
wem ziemskiem, Dyrekcya zaś w zasadzie 
stanowczo oświadczała się za tern, ażeby 
unormować tę sprawę, i uchwalić dla ko­
misarza rządowego stałą remuneracyę. Są­
dzono nadto, że nim sprawa definitywnie 
w dawnej formie zostanie załatwioną, jest 
rzeczą nie tylko stosowną, ale niemal ko­
nieczną od czasu do czasu po dłnższym 
szeregu lat pełnienia fnnkcyi komisarza 
rządowego — uchwalić dla tegoż pewną, 
choć nader skromną remuneracyę pauszalną.

To się obecnie stało i uchwalono na po­
siedzeniu dyrekcyi dla hr. Łosia, ktdry od 
lat 12 pełni zupełnie b e z i n t e r e s o w n i e  
obowiązek komisarza rządowego s k r o ­
m n ą  panszalną remuneracyę 2.400 koron. 
Jakkolwiek przyjęcie tej remuneracyi w 
niczem nie mogłoby ubliżać godności oso 
bistej hr. W. Łosia, to jednak tenże z u» 
wagi na to, że sprawa remuneracyi tej 
nie jest jeszcze ogólnymi przez walne zgro­
madzenie uchwalonymi przepisami unor­

mowana, remuneracyi ofiarowanej mn nie 
przyjął11.

Wyjaśnienie powyższe, którego ce­
lem było, jak sie zdaje, oczyszczenie 
hr. Łosia, jest faktycznie j e d n y m  
w i e l k i m  a k t e m  o s k a r ż e n i a  
n a s z y c h  w ł a d z  r z ą d o w y c h .

Dowiadujemy się z niego, że „wszy­
stkie banki i iustyfcuoye fiuan?owa“ 
płacą komisarzom rządowym r o c z n y  
h a r a c z ,  mniej lub więcej „skromny*. 
Zadaniem komisarzy rządowych jest 
ścisłe kontrolowanie czynności ban- 
ków i kas. I  za kontrolę tę, którą 
spełniają jako u r z ę d n i c y  p a ń ­
s t w o w i ,  opłacani przez rząd, otrzy­
mują w dodatku podarunki pienię­
żne od tych, których mają kontrolo­
wać !...

Gdyby komisarz policyjny otrzy­
mywał roczną remuneracyę od zło­
dziei, których ma pilnować, samknię- 
*°by go natychmiast do kryminału.
To samo stałoby się z urzędnikiem 
podatkowym, któryby od opodatko­
wanych przyjmował podarunki, z le­
karzem wojskowym, któryby brał pie­
niądze od popisowych, z sędzią, któ­
re araby się opłacały strony itd. Po­
dobne podarunki i remuneraoye do­
brze są znane pod nazwą — ł a p ó ­
w e k !

Z  T E A T R U .
„Opiekunowie moralności*, krotochwila
w 3 aktach O. Blnraentbala i G. Kadel- 

bnrga,
Przed 2 laty mniej więcej toczyła się 

w parlamencie niemieckim gwałtowa roz­
prawa nad osławioną ter Beinzć, którą 
wstecznicy i klerykali wywiesili na swoim 
izyldzie, Pomysł policyjnej ochrony moral­
ności, ochrony, nie cofającej się nawet u 
wrót sztuki — ochrypłe wołanie jnż nie 
tylko o całe wiązki liści figowych, ale 
wprost o Włosienice dis niej i jak najcięż- 
ize cenzorskie łańcuszki, poruszyły całe 
społeczeństwo niemieckie: poważne prote- 
ity, złośliwe karykatury sypały się, jak z 
rogu obfitości... Któż nie pamięta np. zna- 
comitych rysunków „Simpliciasimnsa* z o 
*ej doby —  zwłaszcza ilusfcracyj Heiuego ? 
I tego samego źródła w czasie najgorętszej 
mierniki powstali i „Opiekunowie moral­

ności*. Krotochwila sobotnia miała więc
w Niemczech korzystną przyprawę: aktnal 
uość; była obok tego echem zapatrywań 
tych wszystkich, którzy nie spoglądali na 
życie przez okulary, zakopcone bigoteryą, 
pruderyą, tartiuferyą. U nas faryzenszo- 
stwo i obskurantyzm są objawami chroni­
cznymi —  nie wybuchają w sposób ostry — 
społeczeństwo przyzwyczaiło się do nich, 
jak reumatyk do zadawnionego darcia w 
stawach — toteż moment aktualności w „O- 
pieknnach* na naszej scenie przygasł — 
nie był snopem iskier, rzucanych na roz­
ognione sporenl mózgi. Niezaślepieni, mo­
żemy szłnszniej ocenić krotochwilę niemie­
ckiej spółki. Jest to mizerya bez pieprzu 
i soii — mimo tematu, nadającego się zna­
komicie do satyry. Miejscami pozuje na 
komedyę, to znów dłngiem rezonerstwem 
przypomina wycinki z ówczesnych gazet, 
by taż zaraz ni stąd ni zowąd wpaść w 
kankanowe tempo farsy. Oczywiście, ntrn- 
dniało to grę artystom, zapędzając ich

wciąż na rozdroża tak, że nawet o sukce­
sie aktorskim w tej krotoehwili mowy być 
nie może. Pan Przybyłowicz w roli ogra­
niczonego winiarza, który winkiem i pie­
niędzmi zdobył sobie mandat poselski i ja ­
ko poseł jest prezesem kółka... ochrony 
moralności, stworzył dobry rysunek postaci, 
ale jak na krotochwilę miał tekst zbyt mo­
notonny i rozwlekły. Farsę ożywiał naj­
bardziej p. Zelwerowicz, choć, mówiąc na­
wiasem, w ruchliwszych rolach gubi on,
z punktu krzyżyki metrykalne i z podta- 
tnaiałego jegomości staje się, mimo chara­
kteryzacji, ałodym szaławiłą. Zresztą i 
zewnętrznie nie wyglądał p. Z. np. na 
wieśniaka, który, gwoli lampartce, okoli­
cznościowo przerabia się na mieszczucha. 
Z dwóch cór imćp- Weraicke, nadszezer* 
bionego p. osła moralisty, starszą, mężatkę 
wcale poprawnie grała p. Sulima, gdyż 
rola nie wymagała ożywionej gestykulacji 
(po cichu tylko dodam, iż zupełnie niepo­
trzebnie a częrto przechyla p. S, głowę,
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M iędzy pojęciem „rem uneraoyi" a 
pojęciem „łapów ki" jes t cały szereg 
pośrednich form, medająeyefa się w prost 
uchwycić, i To jednak  faktem  jest, śe 
kom isarz rządow y, opłacany przez in ­
s ty tu c ję , k tó rą  m a kontrolować, n i e  
m o ż e  s p e ł n i a ć  u c z c i w i e i b e z -  
s t r o n n i e  s w o i c k o b o w i ą z k ó w .

W ystarczy  tylko przejrzeć listę 
skandalów  finansowych G alicyi z o- 
statnieh lat. aby zroznm ieć, jak  po­
w stają  defraudacje . —  Ile  w stydu i 
ka tastro f dałoby się uniknąć, gdyby 
kom isarze rządow i s p e ł j n i a l i  swoje 
obowiązki, gdyby  nie pobierali byli 
remuner&oyj...

H r. Łoś o trzym ał wpraw dzie tylko 
„skrom ną1* rem uneracyę, k tó rą  zre ­
sztą oddał natychm iast — p o  p o j a ­
w i e n i u  s i ę  a r t y k u ł  ó w  w  d z i e n ­
n i k a c h .  P rzypuśćm y jednak , że w 
Tow arzystw ie kredytow em  ziemskiem 
popełnionoby defraudację , co w G a­
licyi nie byłoby znów tak  bardzo nie- 
prawdopodobuem . Z jakiem  czołem 
m ógłby wówczas hr. Ł oś piętnow ać 
tych, k tó rzy  m u daw ali „skromne* 
podarunki i p o ż y c z a l i  p i e n i ą  
d z e ?

O p o ż y c z k a c h  t y c h  m i l c z y  
z u p e ł n i e  k o m u n i k a t  T o w a ­
r z y s t w a  k r e d y t o w e g o  z i e m ­
s k i e g o .  M u s i  m ilczeć, gdyż nie 
może zaprzeczyć faktom . Ju ż  samo 
to pożyczanie pieniędzy je s t czemś 
wysoce n i e p r z y z w o i t e m  i nie- 
zgcdnem  z© stanowiskiem  organu u- 
rzędowego. Odpowiedzą nam  n a  to, 
że czynią to i inn i dygnitarze. H r. 
B a d a n i  siedział po uszy w długach, 
zaciągniętych  w galicyjskiej K asie o- 
szczędności. Dzisiejszy nam iestnik, h r. 
P i  n i  ń s  ki,, poszedł rów nież śladem 
swego poprzednika. Co wolno Bade- 
niem u i P inińskiem u, to  wolno i Ł o ­
siowi. Tak, wszystko to praw da. Hr. 
Łoś nie jes t gorszym  od p Pinińskie- 
go. Ale zawisłość finansowa organów 
rządow ych od ty ch  insty tucyj, k tóre 
m ają one kontrolow ać, jest ezemś

na sposób sentymentalnych tancerek — pod­
czas walca). Dtugą córką, naiwnem dzie­
wczęciem, była p. Ordonówna Dowiodła, że 
roli i z tego zakresu nie zepsuje, ale czemu 
właściwie powierzono p. O. takie zadanie, 
skoro nasz teatr posiada „naiwne" ?

Przypadkowo tylko bywam, na farsach, 
lecz w zapowiedziach fars spotykam czę­
sto nazwisko p. Ordonówny. Otóż, sądząc 
z występów tej artystki w dramacie i kc- 
medyi, przypuszczam, iż najmniejszych kwa 
lifikacyj do t y p o w e j  f a r s y  aie posia­
da Panna 0 . jest troszkę fanatyczką na 
punkcie szczerości: wierzy ogromnie w wa­
żność każdej roli — zwłaszcza w zakręcie 
sentymentu — wbrew nawet charakterowi 
sztuki. W farsie to nie popłaca: tam trze­
ba się pogodzić z myślą, że na scenie pu­
szczone są w ruch człekopodobne tylko pionki, 
którym autor-maszynisU każe wyprawiać 
różne harea ku uciesze publiki. W prze­
ciwnym razie może się artysta teatralny 
znaleźć w położeniu, przypominającym nieco

# m ' ’' ̂  
wysoce m ę m o r a l n e m  i n i e b e z -
p i e o z u e m,

** *
P rzed  rokiem  przeszło pojaw ił się 

w „Gazecie lw owskiej" kom unikat, 
w ystępujący ostro przeoiw  praktykom  
banków , k tóre sprawozdaw com  dzien­
nikarskim  płacą honorarya za sp ra­
wozdania z w alnych zgrom adzeń. P. 
S t a n i s z e w s k i ,  w spółpracow nik 
„G azety lwowskiej", otrzym aw szy od 
jednego  z banków  25 z łr , złożył tę 
kw otę na  ubogich, a redakoya „G a­
ze ty  lwowskiej" pochw aliła tsn  czyn 
w stanow czych słowach.

Dziś ta  sama „G azeta lwowska* za­
m ieszcza bez słowa kom entarza kom u­
n ik a t dyrekcyi Tow. kred. ziemskiego. 
Jeżeli dziennikarz, k tó ry  m a tylko p i­
sać spraw ozdanie, popełn ia czyn nie- 
honorowy, biorąc za swą pracę, o p ła ­
caną przez redakcyę, osobną „skrom ną" 
rem uneracyę od banku, to ja k  nazw ać 
tak i sam postępek u r z ę d n i k a ,  
k tó ry  ma insty tuoyę tę  k o n t r o l o ­
w a ć ?

** *
Do krachu  gal. K asy  oszczędności 

nie przyszłoby wcale, gdyby o rgana 
rządow e spełniły  b y ły  swoją pow in­
ność. Befleksya powyższa m a w praw ­
dzie w artość tylko h istoryczną i hr. 
K azim ierz B a  d e  n i  n ie będzie ju ż  
pociągniętym  do odpowiedzialności — 
mimo to zam ieszczam y poniżej parę  
szczegółów, k tóre d la stosunków g a ­
licyjskich są niezw ykle znam ienne:

Za rządów  nam iestnika hr. K azi­
m ierza B a d a n i e  g o  by ł przez p e­
w ien czas kom isarzem  rządow ym  przy  
gal. K asie oszczędności p. radca K l e e ­
b e r g ,  obecnie radca try b u n ału  adm i­
n istracy jnego  w W iedniu. P. K leeberg 
w iedział dobrze o defraudacyjnej go­
spodarce dyr. Z im y i zdaw ał hr. Ba- 
deniem u k ilkakrotnie o tem  re lac je , 
dom agając się w ydania zarządzeń, ce­
lem  ochronienia K asy  oszczędności od 
stra t.

„nsilEsifiskiego", który, wsadzony w karu­
zeli na drewnianego konika, wyobraża so­
bie, iż dosiada prawdziwego rumaka i z ca- 
łejo przejęciem się pogania go pejezykiem 
po lakierowanych bokach.

Zresztą, sądząc z chóralnych uwag re- 
cenzentów, zarzucających jnż prawie z zam- 
kniętemi oczyma brak werwy wykonawcom 
fars, wnosić mogę, i i  większość naszych 
artystów ten sam błąd w traktowaniu te­
go rodzaju „sztuk" popełnia. Farsa musi 
oszałamiać słuchacza, by dać mu jakie ta­
kie złudzenie sceniczne, a wszelkie wnika­
nie w głąb roli koncentruje na sobie n- 
wagę audytoryum i zmusza je do farso 
bójczego zastanawiania się.

Powracając wreszcie do sobotniej „kro- 
tochwili", od której o kilometr odbiegłem, 
dodana dla ciągłości, że typy z kóika mo- 
rałizatorów wypadły wcale poprawnie. To 
samo powtórzyć można i o zięciu ekswi- 
niarza — Katona, którym był p, Sobie­
sław. m.

Po d ługich naleganiach zgodził się 
wreszcie h r, B adeni n a  k rok  stanow ­
czy. D la zbadania nieprawidłowości 
m iano przeprow adzić w gai. Kasie 
oszczędności dokładne szkontrum . Aby 
zaś nie dopuścić do pogłosek, że szkon­
trum  to je s t skierow ane jedyn ie p rze ­
ciw gal. K asie oszczędności, postano­
wiono przeprow adzić szkontrum  i w 
kilku innych  bankach, Podobno z a ­
w a r t o  n a w e t  u k ł a d  z b a n k i e m  
h i p o t e c z n y m  o p r z y g o t o w a n i e  
o k o ł o  p ó ł  m i l i o n a  z ł r .  n a  w y ­
p ł a t ę  w k ł a d e k ,  w r a z i e  r u n u  
n a  k a s ę . . .

Do w ykonania tego p lanu  nie p rzy­
szło. H r. B adeni w strzym ał nagle 
oał% akoyą, bez podania powodów...

W  sposób powyżej przedstaw iony 
złożył zeznania przed  sądem  w iedeń­
skim na rekw izycyę sądu lwowskiego 
p. K leeberg , o trzym aw szy w przód 
zw olnienie od ta jem nicy  urzędow ej od 
m in istra  sp raw  wewnętrznych.

Ile  nieszczęść i w stydu dałoby się 
było u n ik n ą ć , gdyby  m alw ersaoye 
Zim y stłum iono w  zarodku przez 
ś c i s ł  ą k o n t r  o l  ę o r g a n ó w  r z ą ­
d o w y c h !

** *
J a k  byw ają zała tw iane katastro fy  

finansowe w  Szw ajoaryi, św iadczy n a ­
stępujący lis t p. Łew akow skiego, ogło­
szony w  „K uryerze lw ow sk im ":

„...Rozeszły się pogłoski o bankructwie 
banku w Rapperswylu. Faktycznie straciła
dyrekcya cały fundusz rezerwowy i próez
tego odkryto bardzo wielkie inne braki, 
jednakowoż to wszystko w ciągu jednego 
tygodnia zostało w bardzo prosty sposób 
pokryte. Naprzód musiał dyrektor natych­
miast na rzecz banku z r z e c  s i ę  c a ł e ­
g o  s w o j e g o  m a j ą t k u ,  a oprócz tego 
r o d z i n a  jego dopłaciła kilkakroć stoty- 
sięey franków; dalej musieli wszyscy ci, 
którzy od lat dwudziestu siedmiu pełnili 
w tym banku jakiekolwiek funkcye, więc 
d r u d z y  d y r e k t o r o w i e ,  c z ł o n k o ­
w i e  w y d z i a ł u  i r a d y a d m i a i s t r  a- 
c y j n e j ,  k o n t r o l o r o w i e  itd., słowem 
wszyscy teraźniejsi i dawni członkowie za­
rządu, natychmiast, w miarę ich odpowie­
dzialności , z ł o ż y ć  g o t ó w k ą  g r n b e  
k w o t y ,  co nastąpiło zaraz, bez wdawa­
nia się w tę sprawę władz i prokuratora.

Nareszcie sami akeyonaryusze, niezwoły- 
wani na generalne zebranie, tylko na ze­
braniu posfnem, w stosunku do posiadania 
akcyi, dobrowolnie zwrócili część ich, któ­
re si&nte pede zostały, al pari, sprzedano 
nowym nabywcom; a nastąpiło to w tak 
krótkim czasie, iż wiadomość o zachwianiu 
się banku, która spowodowała run na po­
łączoną z nim kasę oszczędności, jnż za­
stała kasy pełne i pieniądze do wypłat 
przygotowane.

W ładze, zaraz po rozpoczęciu runu na 
kasę oszczędności, przeprowadziły bardzo 
ścisłe szkontrum banku, a znalazłszy po­
krycie na to wszystko, większe, niż usta­
wy wymagają, i kasy pełne, ogłosiły za­
raz rezultat rewizyi, run ustał, bank pod 
nowym zarządem prawidłowo dalej fungu-
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je , a nikt z wierzycieli i depozytaryuszów 
nie stracił ani jednego eentima.

Cała historya bez interwencyi władz pu­
blicznych i prokuratora odbyła się w prze - 
ciąga niespełna dni dziesięciu i miasto od 
ruiny uchroniono. Tak odbywają się po­
dobne sprawy w rzeczypospolitej szwajcar­
skiej*.

A  w G-alicyi?...________________ _ _ _

Przegląd polityczny,
=  Lex Wodzicki. Stronnictw o loka­

jów , zw ane „Kołem polakiem", brni8 
ccrez dalej w swoim serwolizmie H r. 
W ojciech Dzieduszycki zapew niał, że 
Polacy  n ie s% „ z d r a j c a m i  s t a n u . "  
(Tę policyjną nazw ę nalepiono na 
tru m n y  tych, k tórzy  w alczyli o n ie­
podległość Polski!) Obecnie znów po­
stanow ił ura tow ać A ustryę br. W o­
d z i c k i .  N a ostatniem  posiedzeniu 
K oła polskiego postaw ił pan  h rab ia 
-wniosek, k tó ry  jednom yślnie przyjęto , 
aby Koło podjęło m yśl zm iany reg u ­
lam inu Izby.

H r. W o d z i c k i  w rócił świeżo z po­
low ania w Łańcucie, gdzie zarzynał 
b ażan ty  z niepospolitą odwagą. W ró­
cił, napęczniały  w prost od różnych 
pomysłów i dla przypodobania się róż­
nym  sferom, chce uchodzić za d ru­
giego Sobieskiego i uratow ać W iedeń 
od barbarzyńców . W tym  celu propo­
nuje zm ianę regulam inu Izby. Po 
lex F a lk en h ay n , przy jdzie więc lex 
W odzicki — i nowa kom prom itacya 
ok. K oła polskiego.

=  0 powszechne, równe prawo wy­
borcze toczy się w Belgii nadzwyczaj 
ostra  walka. O stopniu rozgoryczenia 
ogrom nej większości ludu belgijskiego 
św iadczą liczne m eetingi, odbywające 
się w  całym  kraju. N a czele tej akeyi 
sto ją sooyaliści, k tórych  wspiera ra ­
dykalniejszy odłam liberałów , oraz 
chrześcijańsko-socyalni. T u  należy się 

m ała uwaga. Chrześeijańsko-soeyalni w 
Belgii nie są zg rają  fałszyw ych de­
m agogów , w ypuszczonych n a  lud przez 
klasy rządzące dla tum anienia go i 
odciągania od w łaściw ych ludowych 
organizacyj, lecz party ą , zbliżoną do 
socyalizmu, w którego ideałach dopa­
tru je  się w iele wspólnego z ideałami, 
głoszonym i przez ewangielię.

P rzed  trzem a dniam i odbył się tak i 
m eeting  w  B rukseli, n a  k tórym  p rze­
w odniczył wódz szczerego liberalizm u 
Jan so n . Jed en  z mówców rzucił na 
tem  zgrom adzeniu z m ównicy hasło i 
groźbę zarazem , której zaw tórow ał 
grom  oklasków. „Musimy — zawołał — 
w prow adzić do parlam entu  powsze­
chna, rów ne głosowanie drzwiami — 
lu b  oknam i, a g dy  ci, co tam  edzą 
m ocą niespraw iedliw ego przy  w d ju  — 
zechcą tem u w poprzek stanąć, w y- 
r z u c i m y  i c h  d r z w i a m i  l u b  o- 
k n  a m  i".

1 nie je s t  to zw rot obrazowy lub 
czcza pogróżka: oburzenie ludu na 
klerykalno- zachowawczą klikę, trzęsącą 
krajem  je s t tak  powszechne i olbrzy­
mie, iż w atm osferze tam tejszej roz­

- M A P. U i  O D ..

wija coraz w yraźniej swe skrzydła duch 
rewolucyi.

KRONIKA.
D sśa w  Seairasej wieczór trzech wie­

szczów.
Wtorek: „Dziady1', poemat dram. w 7 odsło­

nach A. Mickiewicza (p0 raz 11).
Środa: „Budowniczy Solness", sztuka w 3 

aktach H. Ibsena (popularne).
Czwartek: „Dziady1*, poemat dram. w 7 od­

słonach A. Mickiewicza (p0 raz 12).
Sobota: „Sokoły i kruki", dram. w 5 aktach 

Sumbałowa i Niemirowa-Danczenki (nowośó).
Niedziela: O godz. 3 p0 południu: „Pojedy­

nek szlachetnych", komedya w 4 aktach Sewera 
Maciejowskiego (ceny zniżone do połowy). —
0 godz. 7 wieczorem: „Sokoły i kruki".

tfmiurorsyrtoK w  K rak o w ie .
Dziś w sali Nowodworskiej (ul. św. Anny 12) 
od godz. 7*/a do 8 V3 wieczorem wykład p. He­
leny W i t k o w s k i e j ;  „Historya ustroju Pol­
ski".

Pomnik dla Bałuckiego, Z Koła arty­
styczno-literackiego w Krakowie otrzymu­
jemy następującą odezwę: „Koło artysty­
czno-literackie w Krakowie pragnie uczcić 
pamięć swego prezesa, wybitnego i tyle 
zasłużonego literaturze polskiej pisarza, 
powzięło myśl wzniesienia mu popiersia w 
foyer teatru miejskiego. Pragnąc zamiar 
swój, odpowiadający iateneyom całego spo­
łeczeństwa polskiego, w jak najkrótszym 
ezasie urzeczywistnić, Koło" artystyczno-lite­
rackie odwołuje się niniejszem do ogółn 
wielbicieli talentu, zasług zmarłego z we- 
zwaniem o przyczynienie się składką pie­
niężną do zebrania potrzebnego aa cel po­
wyższy funduszu.

Składki przyjmują redakeye pism pol­
skich, oraz Koło artystyczno-literackie w
Krakowie n a  r ę c e  k a ż d o  c z e s n e g o  
s k a r b n i k a .

Na powyższy cel złożyli dotychczas: Pp. 
Dr. Maksymilian Kohn 20 K. Raczyński 
2 K. Wachholz 2 K. Bukowski 2 K. Prof. 
Leon Wyczółkowski 5 K. Prof. Laszczka 
2 K. Zawiązki 6 K. J. Malczewski 2 K. 
J . Kaniewski 4 K. E. J. Chronowski6 K. 
R, Starzewaki 2 K. Piotr Stachiewicz 10 
K. M. Zdzieehowski 10 K, S. A. z Mo­
gilan 1 K, Teatr miejski 190 K 70 h.
1 Cecylia Włodzinsiersk: 10 K*.

Rękawiczka zamiast żelaznej ręki.
Jeden z kołowców kazał w swej apologii 
Koła cieszyć się opozycyi, iż obecnie wy­
bory nie odbywają się pod znakiem „że­
laznej ręki", lecz w r ę k a w i c z k a c h .  
Otóż my nie chcemy i tych rękawiczek, 
nie żądamy podobnego „komfortu". Bo owe 
rękawiczki przy wyborach — zdradne, jak 
cylinder magika: łatwo się w nich ukry­
wają setki kartek fałszywych, nie mówiąc 
już o całej ciżbie cmentarnych dusz i du­
szyczek nawet skoszonych przez cholerę 
w r. 1873. Bo dusze tak mało miejsca 
zajmują, źe, jak wiadomo ze światłych 
dociekań pobożnych mnichów średniowie­
cznych, na jednej główce od szpilki miliony 
ich bez ścisku usiedzieć mogą, Więc cóż 
dopiero mówić o zapinkach przy rękawi­
czce rządowej! Wprawdzie umarli,na tem 
zyskują, bo jak zaręczają ojcowie jezuici, 
niemasz większej załugi w niebie, jak gło­
sować na klerykalno-stańosykowskich kan­
dydatów, ale żywi na tern tracą... Więc 
powiadamy: nie chcemy, ani żelaznych

»

rąk. ani rękawiczek — chcemy c z y s t y c h  
v ą k !

Praktyki finansowe hr. Andrzeja Po­
tockiego. Przed dwoma laty wydzierża­
wił hr. Pot oki majątek swój Kamionkę 
strumiłową pp. O na przeciąg lat 12. Pp.
O. przy obejmowania dzierżawy rozporzą­
dzali kapitałem około 120.000 K, którego 
użyli na inwestycje majątku. Grunt je­
dnak w znacznej części piaszczysty i klę­
ski elementarne zrujnowały dzierżawców 
do tego stopnia, że nie byli już w stanie 
zapłacić ra t czynszowych, płatnych 1 lipca 
1900 i 1 stycznia 1901 r.

Wówczas hr, Potocki, nie uwzględniając 
zupełnie rozpaczliwego położenia dzierżaw­
ców, postanowił ściągnąć w drodze sądo­
wej raty z dzierżawców i zaskarżył przez 
swego pełnomocnika w styczniu b. r. dzier­
żawców do sądu, który też przyniósł hi*. 
Potockiemu obie zapadłe raty czynszowe, 
wraz 5 proc. o d s e t k a m i  z w ł o k i  i 
k o s z t a m i  s p o r u ,  W kwietniu b. r. 
wniósł pełnomocnik hr. Potockiego pono­
wnie skargę przeciw pp. O , o rozwiąza­
nie kontraktu, a nadto jeszcze o uznanie 
kaneyi złożonej przez pp. O. z a  p r z e -  
p a d ł ą  (!)

Sąd uznał kontrakt dzierżawny za roz­
wiązany, żądanie zaś co do kaucyi adwo­
kat hr. Potockiego cofnął. Dzierżawcy pp.
0., chcąc uniknąć wysokich kosztów proce­
sowych, uchronić się od ruiny i załatwić 
sprawę pozasądownie ofiarowali hr. Poto­
ckiemu na pokrycie jego pretensji c a ł y  
s w ó j  i n w e n t a r z  w a r t o ś c i  s z e ś ć ­
d z i e s i ą t  k i l k a  t y s i ę e y  k o r o n .  
Pełnomocnik hr. Potockiego odrzucił jednak 
propozycję dzierżawców i zaprowadził s e- 
k w e s t r a c y ę  dochodów dzierżawnych, 
nadto jeszcze podał o e g z e k u c j ę  na 
inwentarzu i na kaucyi dzierżawców. Wsku­
tek tego sprzedano na l i c y t a e y i  inwen­
tarz dzierżawców za cenę 62.752 K 09 h., 
a przy rozdziale uzyskanej eesy kupna po­
liczył pełnomocnik hr. Potockiego w s z y ­
s t k i e  pretenaye w kwocie 51.916 K 50 h., 
które przyznano mu sądownie i wypłacono, 
tak że hr. Potocki nie tylko nie poniósł 
ż a d n e j  szkody, gdyż raty dzierżawne w 
zupełności otrzymał, ale nadto otrzymał 
5 proc. odsetki zwłoki od zaskarżonej su­
my i wszystkie koszta procesowe.

Dzierżawcy pp. O. zostali zrujnowani, 
a „biedny" hr. Potocki, właściciel milio­
nowej fortuny, wyszedł z całej sprawy nie 
tylko zaspokojony, ale z zyskiem. Ala i te­
go jeszcze panu hrabiemu było zamało! 
Pełnomocnik hr. Potockiego na podstawie 
zwyczajnej formułki kontraktowej, że w 
razie niedotrzymania jakiegokolwiek pun­
ktu kontraktu może wydzierżawiający za­
trzymać kaucyę dzierżawną na własną ko­
rzyść, w n i ó s ł  t r z e c i ą  s k a r g ę  prze­
ciw dzierżawcom do są,du obwodowego z 
Złoczowie o uznanie kaucyi w kwoeia
24.000 koron za p r z e p a d ł  ą, mimo iż 
źądsnie to przy poprzednim procesie cofnął. 
W razie jeżeli sąd żądanie to uwzględni, 
dzierżawcy pp. O. zostaną ograbieni z o- 
statniego centa i staną się wprost pastwą 
n ę d z y .

Poprzedni dzierżawca Kamionki strumi- 
łowej p. Gruda uległ podobnemu losowi
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i został tak zrujnowany, źe z Kamionki 
musiał udać się p i e c h o t ą ,  do Lwowa.

Pan marszałek galicyjski stara się o 
wzrost swej fortuny umiejętnie i wszech­
stronnie !...

Jak p. Leo gospodaruje. „Czas** do 
nosi: „Projekt obsadzenia posad w biurze 
obraehtmkowem magistratu, oraz kasie miej­
skiej, przedłoży p. prezydent Friedlein je 
szcze do rozpatrzenia sekcyi skarbowej 
Posiedzenie sekcyi odbędzie się w najbliż­
szych dniach “.

Jak z tego komunikatu widać, nie wszy­
scy radcy miejscy zachwycają się planami 
Lea, zmierzającymi do zaludnienia magi­
stratu kuzynami i zięciami potentatów stań­
czykowskich.

W lokalu Związku stow . robotniczych
Mały Rynek 1. 6, odbędzie się we wtorek 
dnia 19 bm. o godz. 8  wieczór odczyt 
„O powietrzu**. Uprasza się towarzyszów
0 jak najliczniejszy udział.

P. Leopold Gottlleb, młody i uzdolniony 
artysta, przebywający obecnie w Krakowie, 
pracuje nad obrazem, przedstawiającym 
zgromadzenie ludowe w Ujeżdżalni, w chwili 
największego naprężenia , które owładnęło 
tak mówcę, jak i audytoryum. Do obrazu 
tego poczynił artysta wiele szkiców, mię­
dzy innymi portret posła Daszyńskiego 
Obraz, po ukończeniu, ma pójść na wysta­
wę secssyi wiedeńskiej.

Mistrz gry bilardowej, p. Hugo Ker- 
kau z Berlina produkować się będzie dzid
1 jutro w kawiarni Wójcikiewicza w Kra­
kowie o godzinie 9 wieczorem. P. Kerkan 
jest najsławniejszym mistrzem gry bilardo­
wej w Europie. Na rekordzie światowym 
w Zurychu, który się odbył w r. 1901, 
uzyskał p, Kerkan 7156 seryj. Produkcye 
w kawiarni p. Wójcikiew cza odbędą si« 
za wstępem.

Telegraf i telefon,
Wlec techników.

Lwów, 17 listopada. W  sobotę wie- 
ozorem odbył się w  sali X  gm achu 
politechnicznego wiec techników , w 
k tórym  uczestniczyło około 600 słu ­
chaczów, tudzież rek to r D z i e ś l e w -  
s k i  i dziekan S y r o r z y ń s k i .  P rze­
w odniczyli tech n icy : M a r o  i P e l ­
c z a r  s k i .

Po  obszernej dyskusyi nad  s p r a ­
w ą  b u d o w y  Iii-g o  g m a c h u  p o ­
l i t e c h n i k i ,  uchw alono 1) zw rócić się 
do c. k. m in isterstw a ośw iaty  z żąda­
niem  w ybudow ania trzeciego gm achu 
w  m yśl p rojektu , w ygotow anego przez 
kolegium  profesorów, a  podanego te ­
m uż m inisteryum , w raz z obszernym  
m em oryałem  w  r. 1900 — jako też  z 
żądaniem  najszybszego p rzystąp ien ia  
do budow y dwu skrzydeł bocznych 
po obu stronach gm achu głów nego i 
jednego paw ilonu obok in sty tu tu  che­
m icznego. A by przyspieszyć urzeczy­
w istnienie tych  słusznych żądań, wiec 
techników  w ysyła delegacyę 3 słu ­
chaczów, k to raby  z w ypracow anym  
m em oryałem  udała się do m in istra  o* 
św iaty  i p rezyden ta  m inistrów  z p ro ­
śbą o zadośćuczynienie powyższym

.ReiUktor “<1itoww4sia.lU}' i wydawua: Kazit

słusznym  i nieoisrpiącym  zw łoki żą ­
daniom ; 2) z w : ’ , ió się do posłów o- 
p o z y c y j n y c h  polskich i ruskich, 
s t o j ą c y c h  p o z a  K o ł e m  p o l ­
a k i e m ,  z ż ą d a n i e m  w y s t ą p i e ­
n i a  z t ą  s p r a w ą  w I z b i e .

W  skład delegacyi, udającej się w 
tych  dniach do W iednia, weszli p p . : 
Maro, K ostecki i D urbak  (Rusin).

Po całogodzinnej dyskusyi obrado­
wano n&d I I  punktem  porządku d z ien ­
n eg o : D o s t a r c z a n i e  z a j ę ć  l e ­
t n i c h  s ł u c h a c z o m  i s p r a w a  u- 
ł a t w i e ń  k o l e j o w y c h .  W  sp ra ­
w ie tej k ilkakro tn ie zabierał głos r e ­
k to r prof. D z i e ś l e w s k i ,  popiera­
jąc  słuszne żądania słuchaczów. Po 
obszernej dyskusyi uchw alono jed n o ­
głośnie następujące w n io sk i:

W iec techników  uprasza  rek to ra t 
szkoły: 1) aby w ysyłał okólniki do 
inżynierów  i przedsiębiorstw  z prośbą, 
by  p rzy  zapotrzebow aniu  sił techn i­
cznych w pierw szym  względzie stara li 
się daw ać zajęcie ubiegającym  się o 
to  słuchaczom  techn ik i; 2) aby  pole­
cił sekretaryatow i corocznie znoszenie 
się z zakładam i przem ysłow ym i o m iej­
sca dla prak tyk i podczas fery j w aka­
cy jnych; 3) uchw ala w ybrać kom isyę 
z 3 członków złożoną, któr&by się po­
rozum iała z innym i zakładam i teohni 
csnym i w A ustryi, w celu uzyskania 
50 prc. zniżek n a  kolejach austrya- 
okioh w prost za okazaniem  legitym a- 
cyi, w ydanej przez re k to ra t; 4) dele­
g a c ja , jad ąca  do W iednia, m a w pły­
nąć w m inisterstw ie kolei i handlu, 
by  p rzy  udzielaniu koneesyi podaw ały 
za pew ien obowiązek przyjm ow anie 
n a  ferye w akacyjne słuchaczów szkół 
politechnicznych za odpowiedniem  ioh 
stanow isku i kwalifikaoyom w y n ag ro ­
dzeniem  ; 6) rek to ra t, w zględnie k ie­
row nictw o laboratoryum  zechce p o ­
starać  się w drodze ogłoszeń urzędo- 
wyoh o dostarczanie analiz p ła tnych  
d la  słuchaczów chemii, m ając n a  oku 
p rak tyczne w ykształcenie i m ateryalne 
względy słuchacsów ; 6) uprasza  grono 
profesorów o zaprow adzenie uw olnie­
nia od czesnego n a  przeciąg dw u k u r­
sów z początkiem  każdego roku nau­
kowego.

Z  powodu spóźnionej pory  — było 
bowiem ju ż  po północy — odroczono 
dyskusyę nad  dalszym i punktam i do 
następnego wiecu.

N adprogram ow o przez aklam acyę 
uchw alono: Młodzież lwowskiej p o li­
techniki w y r a ż a  n a j w y ż s z ą  c z e ś ć  
i s y m p a t y ę  s w y m  k o l e g o m ,  
k t ó r z y  w  p r o c e s i e  p o z n a ń ­
s k i m  p a d l i o f i a r ą b r u t a l n e g o  
d e s p o t y z m u  p r u s k i e g o .

Zrehabilitowany 1
Lwów, 18 listopada. Wyrok w procesie 

Stillera zapadł wczoraj W n i e d z i e l ę  o 
godz. 12 w południe. W  sobotę do późnej 
nocy trwały wyWcdy prokuratora i obroń­
cy dra R e i  t e r  a ,  który w dwugodzinnej 
mowie zwalczał wywody prokuratora, wy­
kazując na podstawie przeprowadzonej roz­
prawy, że Stiller przed jedenasta laty za­

tor* Kaczanowski. ~  Z Pras-arai Narodowej w
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stał niewinnie zasądzony. W niedzielę prze­
wodniczący trybunału radca Łuczkiewicz 
ogłosił

w y r o k  u w a l n i a j ą c y  
Roberta Stillera od winy i kary, wzglę­
dnie orzekający, że Stiller n i e w i n n i e  
został zasądzony i niewinnie przez c z t e ­
r y  l a t a  siedział w więzieniu. Przewo­
dniczący w obszernem umotywowaniu wy­
roku ogłosił, że trybunał na podstawie 
przeprowadzonego postępowania dowodowe­
go przyszedł do przekonania, że kradzieży 
aktów nie mógł się dopuścić nikt inny, 
tylko zmarły H e r m a n .  Trybnnał odesłał 
Stillera z pretensyami o odszkodowanie na 
drogę cywilną.

Stiller nie ma prawa do odszkodowania 
za niewinnie przesiedziane cztery lata, 
gdyż ustawa o odszkodowaniu niewinnie 
zasądzonych, wyszła już po zasądzeniu Stil­
lera, nie działa wstecz.

Stiller może żądać tylko odszkodowanie 
za straconą przez cztery lata pensyę i 
zwrócenie mu szarży.

Prokuratorya lwowska.
Lwów, 18 listopada. K ierow nictw o 

p roku ra to ry i lwowskiej objął w czoraj 
p ro k u ra to r S c h  a r  f  ze S tanisław ow a. 
P ro k u ra to r H ey d erer w yjechał za sze­
ściom iesięcznym  urlopem  celem pora­
tow ani a zdrow ia na  południe.

J a k  tw ierdzą, p. H eyderer nie wróci 
już do urzędow ania.

Wybory we Francyi.
Paryż, 18 listopada. W  departam en­

c ie  F in is te ra  odbyły  się wczoraj w y­
bory uzupełniające do senatu . W y ­
brany  został repub likan in  P o rąu ier 
764 głosam i przeciw  konserw atyście 
D am guy.

Strejk górników.
Valenciennes, 18 listopada. P anu je  

tu  zupełny  spokój. S tre jk  rozszerza 
się coraz więcej. Obecnie strejkuje 
2000 górników .

Nowy wezyr.
Konstantynopol, 18 listopada. N astęp ­

cą zm arłego w ielkiego wezyra, H alil 
R  fa&t baszy, został m ianow any K u - 
czuk Said basza, k tó ry  b y ł już  d a­
wniej wielkim wezyrem .

Dżuma.
Bukareszt, 18 listopada. K w aran tan  - 

n a  dla tow arów  z K onstan tynopola 
została zniżoną z 6 dn i n a  3.

Petersburg, 18 listopada. K om isya 
dla zw alczania dżum y ogłasza, źe p rz y ­
czyną dwóch ostatn ioh  w ypadków  
śm ierci w  Odessie by ła  isto tn ie  dżu­
ma. Skutkiem  teg o  zam knięto obydw a 
domy, m ieszkańców  poddano pod ob­
se rw ac ję  lekarską, a m ieszkania pod­
dano iesinfekcyi. Oprócz tego rozcią­
gnięto  dozór policyjny nad  przedm ie­
ściam i i okrętam i.

Zakład wodoleczniczy
w Krakowie, ul. św. Agnieszki I. 5, 

pod kierownictwem s p e c y a l is ty  do  c h o ­
ró b  n e rw o w y c h  d n a  K u p c z y k a ,
910 otwarty przez cały rok. 77-?

imkowie, WFlim 9, — (Telefon Nr. 404).


